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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Liełwos Żinios 28. VI. zamieszcza drugą zkolei ko­
resp. z W arszawy, om awiającą „dojście do porozu­
mienia rządu polskiego z Ukraińcami i B iałorusina­
mi" (Por. „Przegląd" Nr. 145). A utor korespondencji 
p rzytacza rew elacje „Lwowskiego K urjera Poranne­
go" o ustępstw ach, poczynionych przez rząd polski 
na  rzecz mniejszości ukraińskiej i pisze: „Nie ulega 
wątpliwości, że osiągnięte porozumienie znacznie 
wzmacnia sytuację w ew nętrzną w Polsce. Porozu­
mieniem tem  został przygotowany grunt dla autono- 
mji Ukrainy, która, bezw ątpienia, dążyć będzie do 
odzyskania zupełnej niepodległości. To polityczne 
w ydarzenie posiada ważne znaczenie i w zakresie 
polityki zagranicznej, szczególnie w  odniesieniu do 
Z. S. R. R .“ Co się tyczy porozumienia z mniejszoś­
cią białoruską, to —  wg. koresp. —  rządow i polskie­
mu udało się osiągnąć go z niezm ierną łatwością, a 
to  naskutek  odwrócenią się Białorusinów od Rosji 
sowieckiej; Białorusini bowiem bardzo niechętnym  o- 
kiem spoglądają na przeprow adzaną tam  kolektyw i­
zację i prześladow ania w związku z tem  przez w ła­
dze sowieckie miejscowych włościan. „ Je s t rzeczą 
praw dopodobną — pisze koresp. — że W ilno będzie 
uznane za czasowe centrum  Białorusi, dopóki Mińsk 
znajduje się w  ręku kom unistów". Co się tyczy sp ra­
w y mniejszości litewskiej w  Polsce, to — wg. koresp. 
—  przeciw ko Litwinom — z powodu ostatnich eksce­
sów przeciwpolskich w Kownie — wypowiadają się 
naw et ludzie, k tórzy przedtem  dla Litwinów byli 
przychylni. W ogóle w  Polsce panuje tendencja po­
święcenia Polaków kowieńskich Litwie na rzecz ca ł­
kowitego zlikwidowania Litwinów w kraju wileńskim. 
„W szelako — dodaje w końcu koresp. — decydują­
ce słowo w tym względzie należy do marsz. Piłsud­
skiego, a on — wg. w łasnych jego słów — Litwin, — 
jeszcze słowa tego nie wypowiedział. Piłsudski ocze­
kuje na coś".

Socialdemokratas 26.VI. w art. wst., omawiającym 
sytuację w ew nętrzną w Polsce, opdkreśla, że „aw an­

turniczy regime marsz. Piłsudskiego od dłuższego 
czasu przygotowuje nieuniknioną walkę, k tó ra  prze­
istoczyć się może w wojnę domową". Dziennik p rzy ­
tacza w streszczeniu rezolucje, powzięte przez PPS. 
w  m-cu maju r. b., w których została proklam owana 
w alka na śmierć i życie z regimem Piłsudskiego i pod­
kreślono, że całkow ita odpowiedzialność za obecną 
katastrofalną sytuację ekonomiczną w Polsce spada 
na rząd marsz. Piłsudskiego. Dziennik podnosi sku­
pienie się robotników  i włościan polskich dokoła 
walki o obalenie dyktatury  marsz. Piłsudskiego i w y­
raża przekonanie, że klasa robotnicza Polski odnie­
sie ostateczne zwycięstwo nad „rozpanoszoną" re ­
akcją. Zwycięstwo demokracji przyczyniłoby się —  
wg. dziennika — do zmiany obecnej awanturniczej 
polityki zagranicznej Polski na politykę nawskroś po­
kojową.

POLSKA A NIEMCY.

Deutsche Tageszeitung 25.VI. w ko esp z Paryża 
p. t. ^Korytarz ma pozostać na wieki" omawia wyw ad  
Sauerweina z min. Zaleskim, zamiescznony w . Matin", 
i pisze: „Nawet wysłannik Brianda wskazuje, do czego 
Briand dąży przez swoją europejską federację: do ni­
czego więcej, jak tylko do utizym ania status quo. Go­
spodarcze ułatwienia i porozumienia m ają dla Niemiec 
uczynić dyktat pokojowy w W ersalu pigułką jad a l­
ną".

Aftenposten 31.V. zamieszcza artykuł o ciężkiem 
położeniu Prus, uważając, że jest to kraj najbardziej 
dotknięty  układem  wersalskim. Prusy zniszczone 
przez Rosjan zostały obrabow ane z odwiecznego po­
łączenia z Niemcami, co stw arza dla nich ciężkie w a­
runki bytu. Je s t to ziemia m agnatów niemieckich, na­
leżąca do nich od XIII w., kiedy zakon niemiecki zdo­
był ją na Słowianach. M agnaci ci stanowią dzielny 
konserw atyw ny elem ent, przyzwyczajony do rozka­
zywania; są pracow ici i karni. Dziś kraj ten  jest ob­
ciążony długami i ma trudności w  utrzym ywaniu sto-





sunków  z re sz tą  Nimiec, zw łaszcza że P o lacy  p od­
nieśli o p ła ty  za przew óz p rzez  Pom orze do tego s to ­
pnia, że  p araliżu ją  one handel P rus W schodnich. N aj­
bardziej m oże odczuw ają P ru sy  b ra k  rob o tn ik ó w  se ­
zonow ych z Polski. D awniej P ru sy  k o rzy s ta ły  z nich, 
choć ro b o tn ik  po lsk i jest len iw y i nie m ożna na  nim 
polegać. Dom y ich zw ane „P o len h au ser"  by ły  zw ykle 
s trzeżo n e  p rzez  w ojsko, b y  uniem ożliw ić im s tykan ie  
się z ludnością niem iecką. A le pracow ali oni za 
p łace  znacznie n iższe niż ro bo tn icy  niem ieccy, co u- 
m ożliw iało w spółzaw odnictw o zboża p ruskiego  w  
h and lu  zam orskim . Dziś am bicja naro d o w a nie pozw a­
la  Polakom  w ysyłać do P rus „niew olników ", co p o d ­
cina p odstaw y  gospodarcze P rus.

G azette  de Lausanne 25.VI. pisze w depeszy z 
W arszaw y, iż ostatn ie w ypadki spow odow ały nowe 
naprężenie stosunków  polsko - niem ieckich; dowodem 
tego naprężen ia  są  a r ty k u ły  p ra sy  polskiej, k tó ra  tra k ­
tu je  niem ieckie prow okacje graniczne, jako  akc ję  p la ­
nową. D ziennik pow ołuje się specja ln ie  na  a rty k u ły  
„Ilu str. K u rje ra  Codz." i „A B C “ oraz zam ieszcza k o ­
m unikat P .A .T . o zajściach.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 
LITWA A ŁOTWA.

M usu R y to  ju s  27.V1. w a rt. p. n. ,>W spraw ie 
zw iązku p ań stw  b a łty ck ich "  podkreśla , że w  n a jw ięk ­
szym  stopn iu  szkodzi u tw orzen iu  się zw iązku p ań stw  
b ałty ck ich  opanow ana p rzez w pływ y polsk ie E sto- 
nja. „P rezy d en t Estonji, p isze dziennik, za trzym ując 
się w  W ilnie, jeszcze bardziej oddalił od nas Estonję. 
T ym czasem  z Ł o tw ą u sta la ją  się u nas coraz bardziej 
p rzy jaźne stosunki. W  kw estji w ileńskiej zachow uje 
się ona n eu tra ln ie  i n ie poddaje się w pływ om  polskim . 
O prócz tego Ł o tw a nie akcep tu je  propolskiej po lityk i 
E stonji i ostatn io  stosunki ło tew sko  - estońsk ie  jak- 
gdyby u leg ły  pew nem u oziębieniu".

W  d. c. a rty k u łu  dziennik z nacisk iem  podkreśla , 
że sp raw a  realizacji zw iązku  p ań stw  b ałty ck ich  ro z ­
bija się o in trygi Polski, k tó ra  koniecznie chce trafić  
do związku. „D la m ałych zaś państw , jak  Litwa. Ł o­
tw a czy E stonja tow arzystw o  tak ich  aw anturików , 
jak  Polacy, jest nieodpow iednie". W obec nieaktu-- 
alności n arazie  zagadnienia unji państw  bałtyckich, 
dziennik zaleca Litw ie politykę zbliżenia z Łotwą. 
Co się zaś tyczy  Estonji, to  —  wg. dziennika— „w cze­
śniej czy później zbudzi się ona z hypnozy polskiej i 
zobaczy, że państw om  bałtyckim  zbliżenie z P o lską 
nie odpow iada".

Prasa litew ska  z 28.V1. p rzy tacza  w streszczeniu 
głosy p rasy  ło tew sk iej( om aw iające w duchu p rzy ch y l­
nym  dla Litw y ostatn ie  gościnne podejm ow anie p rzez 
Litw inów dziennikarzy  łotew skich w Kownie. Wg. 
dzienników  łotew skich —  „B riva Zem e" i „ Jau n ak as  
Zinas", w izyta dziennikarzy  łotew skich w Kownie

MOCARSTWA A Z, S. R. R.

Izw ies tja  28.VI. w p rzeg lądzie  zagranicznym  z a j­
m ują  się rów nież i Polską. D ziennik zw raca uwagę na 
w ystąpienie m in istra Zaleskiego w K rakow ie oraz na 
fak t odm owy ra ty fikacji konw encji genewskiej o ś ro d ­
kach adm in istracy jnych  w dziedzinie eksportu  i im-

przyczyni się do realizac ji idei zw iązku państw  b a łty ­
ckich i do w zm ocnienia w ęzłów  p rzy jaźn i pom iędzy 
b ratn iem i narodam i łotew skim  i litewskim .

Lietuvos A id a s  28.V/. w a rt. wst. podkreśla , że—  
w  zw iązku  z pobytem  n a  L itw ie podczas osta tn ie j w y­
staw y  rolniczo - przem ysłow ej w  K ow nie licznych 
w ycieczek  ło tew sk ich  —  pom iędzy  spo łeczeństw am i 
L itw y i Ł otw y zo sta ła  zadzierzgn ięta  nić przyjaźni, 
co n iew ątp liw ie  odbije się k o rzystn ie  n a  ożyw ienie 
s tosunków  litew sko  - ło tew skich . D ziennik  w y raża  
nadzieję, że obecnie —  wobec jednom yślności p rasy  
obydw u k ra jó w  —  pow inna przy jść w reszcie  kolej n a  
u regu low anie  całego szeregu  sp raw  dotychczas nie- 
za ła tw ionych  pom iędzy L itw ą a Ł otw ą. D ziennik  w y ­
pow iada  się p rzedew szystk iem  za koniecznością  z a ­
w arc ia  t ra k ta tu  handlow ego, zniesienia wiz i o s ta te ­
cznego w ytyczen ia  linji granicznej pom iędzy obydw o­
m a krajam i. O żyw ienie w  sto sunkach  litew sko  - ło ­
tew skich , jak ie  się przejaw iło  ostatn io , pozw ala w ie­
rzyć, że chociaż n iek tó re  z tych n iecierp iących  zw ło­
ki n ieuregu low anych  zagadnień  pom iędzy obu k ra ja ­
mi zostaną za ła tw ione pom yślnie.

R y t as 26.V1. w ypow iada się za ak tyw ną po lity k ą  
bałtycką rząd u  litewskiego. „N ależy —  pisze dziennik 
—  rozw inąć sw ą w łasną ak tyw ną politykę, p e łn ą  in i­
cjatyw y, a wówczas nie za jdz ie  potrzeba usp raw ie­
dliw iania swych niepowodzeń, w ynikłych z bierności 
i niepom ysłowości, rzekom em i nietak tam i innych .

Lietuvos Żinios 26.V1. zam ieszcza p rzed ru k  a r ­
tyku łu  w ileńskiego dziennika litew skiego „V ilniaus 
Żodis", om aw iającego w ypadk i w  D ym itrów ce i w  
K ow nie. D ziennik litew sk i w  W ilnie p odkreślił 
m. in„ że kom unikat litew sk i zaw iera  fak ty  p rz e sad ­
ne, gdyż nikogo w D ym itrów ce nie zabito, nie rzu ca­
no bom by do lokalu, w  k tó rem  baw iła  się m łodzież 
litew ska, natom iast zostało zranionych k ilku  Litw i­
nów  i jeden  żo łnierz polski. „V ilniaus Żodis po d ­
k re ś la  pozatem , że co do w ypadków  w  D ym itrów ce 
i w  Kownie, nie w y p ad a  o nie o sk arżać  ani narodu  
litew skiego  ani polskiego.

Jauno ji L ietuva z czerwca  (pismo narodow ej m ło­
dzieży litew skiej) podkreśla , że w iększość czy te ln i­
ków  tego pism a na kw estjonarjusz , zaw iera jący  p y ­
tan ie : „Do kogo z żyjących obecnie lub  zm arłych 
chcia łbyś być podobny?" w ym ieniła W . Ks. W ito lda, 
N apoleona i W oldem arasa. W  ko m en ta rzach  do od ­
pow iedzi na  pow yższe p y tan ie  zo sta ło  podkreślone, 
że XX w iek  żąda od L itw y  dać narodow i tak ich  m ę­
żów, jak  W oldem aras lub M ussolini, k tó rzy  w ynie­
śliby Litwę wobec innych narodów  na pierw sze m ie j­
sce; poza tem  m łodzież m otyw ow ała  sw ą chęć w zoro­
w an ia  się na  W oldem arasie  jego n ieustęp liw ością  
w zględem  Polski.

O G Ó L N E
portu . D ziennik tw ierdzi, że zarów no krakow ska mo­
wa min. Zaleskiego, jak i odm ówienie ra ty fikac ji kon­
w encji, św iadczą o tem, że Polska nie zam ierza czynić 
ze swego p rzem ysłu  ofiary  i o tw ierać rynek do dyspo­
zycji k ap ita łu  francuskiego.

W  drugiej części a rty k u łu  „Izw iestja"  om aw iają  
polsko - sowieckie stosunki handlow e. D ziennik zarzu-
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ca rządowi polskiemu, że nie stworzył odpowiedniej 
bazy politycznej dla stosunków. Gazeta przypomina 
o poczynionych przez Sowiety zamówieniach w ślą­
skim przemyśle metalurgicznym i o istnieniu projektu 
zrobienia nowych dużych obstalunków i dodaje — 
„zdawaćby się mogło, że w okresie ostrego kryzysu 
tak wielkie zamówienia będą widziane z wdzięczno­
ścią, gdy tymczasem rząd polski pod pozorem walki 
z Sowietami wprowadza cło ochronne na ropę sowiec­
kiego pochodzenia. Cło nie dotyczy produktów nafto­
wych pochodzenia amerykańskiego, angielskiego, ru ­
muńskiego lub jakiegokolwiek innego pochodzenia, 
lecz tylko odnosi się do ropy sowieckiej”. Dalej piszą 
„Izw iestja", że m ają być również zastosowane w yjąt­
kowe środki celem niedopuszczenia na rynek polski 
również i innych artykułów eksportu sowieckiego. 
Nikt nie uwierzy, dodaje pismo, że w Polsce nie ro zu ­
mieją tego wzajemnego stosunku, jaki istnieje między 
sowieckim eksportem i warunkami jego lokaty na ob­
cych rynkach, a importem zagranicznych towarów do 
ZSRR. Dlatego też mamy prawo uważać — piszą 
„Izw iestja” — te wyjątkowe zarządzenia rządu pol­
skiego za akt polityczny, dążący do poderwania moż­
liwości rozwoju polsko - sowieckich stosunków gospo­
darczych.

Wieczerniaja Moskwa  28.V/. podaje za prasą ry ­
ską wiadomość o m ającej się odbyć w dniach 24 i 25 
lipca r. b. w Rewlu konferencji ministrów handlu P o l­
ski, Łotwy, Estonji i Rumunji. W iadomość tę opatruje 
gazeta tytułem  „Montowanie antysowieckiego bloku 
w państwach bałtyckich trw a”.

Krasnaja Zwiezda 25.VL, analizując wojnę do­
mową w Chinach, pisze, że należy mieć na uwadze, że 
jest ona odbiciem zaostrzonych przeciwieństw między 
państwami imperjalistycznemi. Am erykański imperja- 
lizm popiera Nankin, a w szczególności grupę C zang- 
Kaj-Szeka. który pozatem jest związany z interesami 
niemieckiemi. Im perjalizm  japoński jest zainteresowa­
ny w tern, aby uniemożliwić zjednoczenie Chin, lecz 
nie wiąże się z północnemi grupami, a nawet kokietu­
je Nankin. Sytuacja im perjalizm u angielskiego, który 
posiada swe agentury w obu obozach, jest bardzo skom­
plikowana. Anglja jest zainteresowana, aby w obecnej 
wojnie nie był zwycięzcą ani Feng, którem u nie dowie­
rza, ani Czang-Kaj-Szek, który jest związany z Ame­
ryką. Tymczasem ruch rewolucyjny w Chinach osią­
gnął niebywały rozwój. W  początkach czerwca odbył 
się w Szanghaju zjazd delegatów terytorjów  sowiec­
kich w Chinach. Zjazd rzucił wyzwanie reakcyjnem u 
Kou-min-tangowi i zadem onstrował całemu światu .że 
na terytorjach sowieckich Chin panują nie skłóceni 
partyzanci, lecz wojownicy o ideę sowiecką. Zjazd 
opracował wytyczne polityki chińskiej władzy sowiec 
kiej. co do zniesienia prywatnej własności na ziemię, 
skasowania podatków rolnych, 8-miogodzinnego dnia 
pracy, kontroli robotników nad produkcją, zniesienia 
koncesyj zagranicznych i t. d.

Prolełarska Prawda 25.VI. donosi, że do Kijowa 
przybywa angielska delgacja spółdzielcza, reprezentu­
jąca angielskie spółdzielnie lobotnicze. Na czele de­
legacji stoi retkor uniwersytetu w W ells Roberts. De­
legacja zwiedziła spółdzielnie ukraińskie oraz wyższe 
uczelnie w Kijowie.' Pismo zaznacza, że przed opusz­
czeniem Kijowa delegaci angielscy zapewnili p rzed­

stawicieli prasy  sowieckiej, iż po powrocie do A nglji 
poinformują przy pomocy prasy angielskiej społeczeń­
stwo o prawdziwym stanie gospodarczym Sowietów i o  
wielkich sukcesach gospodarki sowieckiej.

Ekonomiczeskaja Żizń 24.VI. ogłasza cały szereg 
wiadomości o dezorganizacji transportu  kolejowego. 
W  specjalnym  art. pismo zaznacza, że w ostatnim eta- 
sia sytuacja znacznie pogorszyła się, zwłaszcza na ko­
lejach północnych, donieckich, permskiej, moskiew­
sko - kazańskiej i zakaukaskiej i ekateryńskiej. Plany 
transportu  kolejowego nie są wykonywane. Skład ru ­
chomy transportu  kolejowego znajduje się w stanie 
rozkładu, zwłaszcza zaś odczuwa się dotkliwy brak lo­
komotyw. Naprężona sytuacja na kolejach sowieckich, 
zaznacza pismo, stanowi poważną przeszkodę w wy­
konaniu planów gospodarczych.

The Manchester Guardian 27.V1. Koresp. z New 
Yorku donosi, że wg. wiadomości, zasięgniętych w W a­
szyngtonie, istnieje możliwość zniesienia zakazu sprze­
daży broni Sowietom przez firmy amerykańskie, o ile 
Sowiety potrafią udowodnić, że mogą nabywać broń 
i w innych państwach.

The Manchester Guardian 27.VI. wyraża zadowo­
lenie w art. wst., że rząd sowiecki zgodził się na wy­
znaczenie trzech przedstaw icieli do Mieszanej Komi­
sji, wyłonionej do rozwiązania problem ów pow sta­
łych z powodu pretensyj i kontrpretensyj wysunię­
tych przez obywateli brytyjskich i sowieckich. A utor 
zdaje sobie spraw ę z tego, że rokow ania napotykają 
na duże trudności, lecz mimo to w yraża nadzieję, iż 
dadzą one lepsze rezultaty, niż tego rodzaju rokow a­
nia prowadzone w roku 1924. A utor konkluduje, że 
warunkiem  dobrych stosunków anglo - sowieckich 
jest uregulowanie spraw y długów carskich

The Daily Telegraph 28.VI. Koresp. z M adrytu 
donosi, że na zebraniu monopolu naftowego postano­
wiono anulować kontrakt z Sowietami na dostawę na­
fty; Hiszpan ja zamierza nabywać naftę w przyszłości 
od Shele i Standard Oil.

KONFERENCJA M. ENTENTE‘Y.

Berliner Tageblatt 27.TH. pisze, że drugi dzień 
konferencji Małej E ntenty  przyniósł niespodziankę, 
gdyż nie powzięto żadnej uchwały w  spraw ie stano­
wiska państw  Małej Ententy w stosunku do węgier­
skich dążeń restauracyjnych. Uderzającem  jest, p i­
sze dziennik, że w kom unikacie oficjalnym niema o 
tem zagadnieniu żadnej wzmianki.

Dalej pisze dziennik, że dalsze obrady konferen­
cji dotyczyły m emorjału Brianda i wynik ich został 
podany w oficjalnym komunikacie, w którym  mówi 
sic; o tem, że państw a Małej E ntenty złożą osobne od­
powiedzi Briandowi. W spólna zatem  odpowiedź nie 
nastąpi, co należy przypisać tej okoliczności, iż pro­
jektow any wspólny front z Polską nie był do osiąg­
nięcia. Oficjalnie motywuje się odrębne postępow a­
nia w ten sposób, że odpowiada ono dotychczasowej 
tradycji. Czechosłowacja dążyła do tego, aby państwa 
Małej E ntenty  zgłosiły naprzód zastrzeżenia do pla­
nu Brianda, jeżeli je mają, ale widocznie natrafiła  na 
sprzeciw  Rumunji.

Dalsze obrady konferencji będą dotyczyć spraw y 
odszkodowań wschodnich.
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L'Humanite 26.VI., omawiając konferencję Małej 
• Ententy, pisze, iż „tatrzańscy wędrowcy" pod pozorem 

innych spraw przygotowują wojnę antysowiecką.

FRAN CJA A  WŁOCHY.

U Popolo d'ltalia 25.VI. w art. wst. przypomina, 
jak zarzucano wojowniczość Mussoliniemu z powodu 
jego mów, wygłoszonych w maju. Teraz francuski bu­
dżet wojskowy stwierdza, że alarm y Mussoliniego by­
ły uzasadnione. W prawdzie Mussolini nie wywieniał 
narodów, ani krajów, ale wspominał tylko o ludziach, 
stronnictwach, a we Francji podniosły się sprzeciwy, 
bo we Francji właśnie są ludzie i stronnictwa, m arzą­
ce o wojnie między Francją a Włochami.

WŁOCHY A JUG O SŁA W JA .

11 Giornale d 'ltalia  25.VI., donosząc o dem onstra­
cji przeciwwłoskiej, urządzonej 24 czerwca w Belgra­
dzie, twierdzi, że wśród czynników nieodpowiedzial­
nych biorą także udział czynniki odpowiedzialne. 
Dziennik przypomina odbytą w maju w Belgradzie 
wystawę pobrzeża, należącego dziś do Włoch, w któ­
rej patronat objęli byli ministrowie, profesorowie uni­
w ersytetu i członkowie Sokoła,, a otwierał wystawę 
były prezydent Skupsztiny Rybar. Dowodzi to, że Ju- 
gosławja nietylko nie życzy sobie sąsiedzkich stosun­
ków z Włochami, ale dąży do zmiany obecnej granicy 
włosko- j ugosłowiańskie j .

SYTU ACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

.h u to  , vi .  w ari, wsi., omawiającym 
stosunki pomiędzy Litwą a krajem  kłajpedzkim, pod­
kreśla, że wszystkie usiłowania rządu litewskiego 
zmierzały do jaknajrychlejszego zespolenia Kłajpedy 
z Litwą, rząd litewski zdaw ał sobie sprawę, że ze­
spolenie to mogło być przyśpieszone jedynie w razie 
dobrej woli z obu stron, gdyż konwencja kłajpedzka 
nie daje doskonałej bazy dla stosunków między w ła­
dzami autonomicznemu kłajpedzkiem i i centralnem i 
litewskiemi. Autonomiczne władze kłajpedzkie nie 
w ykazały jednak ze swej strony dobrej woli w  k ie­
runku porozumienia, staw iając na pierwsze miejsce 
spraw y kraju, a nie całego państw a. „Bywały zaś wy­
padki, gdy rzekome spraw y kraju były jedynie p ła­
szczykiem dla pewnej linji politycznej, której w  ża­
den sposób nie można było pogodzić z litew ską ideą 
państw ow ą . Dziennik poleca rządowi — wobec w y­
raźnego rozmyślnego pogłębiania przez władze kłaj- 
pedzkie konfliktu pomiędzy Kownem a K łajpedą — 
użycie wszystkich będących w jego mocy legalnych 
środków  do ujednostajnienia ustaw odaw stw a obvdwu 
krajów.

pi P.? aSa ^ ewf ^ a z 26.V1. zamieszcza korpunikat ag. 
„Elta , informujący o wykryciu przez policję litew ­
ską -— w związku z aresztow aniem  przywódców ru ­
chu komunistycznego na Litwie — program u działal­
ności kom unistów na terenie państw a litewskiego.

ajna poczta, k tóra wpadła w ręce policji, zawiera 
ł«S r£- T  7 ^  cn tn*S?> (PrzYw ódcy kom unistów li- 
a(TfS W • - k tó ry  zaleca: prowadzenie
agitacji w  prasie i za pomocą żywego słowa, zaostrze­

D rukania KADRA, Dłu<» 50.

nie walki przeciw ko kościołom wszystkich wyznań, 
drukowanie rozm aitych broszur, jak np. „Opow iada­
nia dla robotników", „Opowiadania dla żołnierzy" 
i t. d„ broszury winny mieć firmę chrz. - demokracji 
i rozpow szechniać je należy wśród ciemnych mas 
miejskich i wiejskich. Jako  charakterystyczne kom u­
nikat podkreśla fakt, iż Angarietis zakazuje stanow­
czo członkom kom itetu centralnego uczestniczenia w  
posiedzeniach komórek i wogóle ich odwiedzania. 
Całą tę pracę powierza się opłacanym robotnikom, 
k tórzy  otrzymują całkiem  nieproletarjackie w ynagro­
dzenie.

SYTU ACJA POLITYCZNA W  RUM UNJI

Izw iestja 26.V1. w obsz. koresp. z Rumunji oma­
wia znaczenie powrotu księcia Karola na tron rum uń­
ski dla polityki zagranicznej Rumunji. Imperjalizm 
francuski — zdaniem pisma — dąży do w ykorzysta­
nia powrotu księcia Karola w swoich interesach. P i­
smo podkreśla, że powrót księcia Karola do Rumunji 
zbiegł się z odnowieniem wojskowego przym ierza pol­
sko - rumuńskiego na następne 5 lat. W tym celu w 
m aju przyjeżdżał do W arszawy szef rumuńskiego szta­
bu generalnego generał Samsonovici, w rokowaniach 
zaś rumuńsko - polskich brał wybitny udział generał 
francuski Lasan, którego zadaniem było uzgodnienie 
przym ierza polsko - rumuńskiego z interesami F ran ­
cji. Dalszym krokiem w tym kierunku był przyjazd do 
Bukaresztu generała Gouraud. Zdaniem „Izwiestij", 
Rumun ja w przym ierzu wojennem polsko - rumuń- 
skiem gra rolę podrzędną i ponosi więcej zobowiązań, 
niż Polska. Przyjazd generała Gouraud do Bukaresztu 
11l'll-ttl- Uti l"e lu  1“ ‘ iu ’ Ul em ulowanie p ro tp jrsy j rumuń­
skich w sprawie obsadzenia naczelnego dowództwa 
sprzymierzonych armij polsko - rumuńskiej na wypa­
dek wojny. W końcu ,,Izw iestja" zaznaczają, że bur- 
zuazja rumuńska znajduje się pod przeważającym  
wpływem im perjalizmu francuskiego, a powrót księcia 
Karola na tron rumuński oznacza jedynie, że na czele 
faszystowskiej Rumunji stanęły obecnie elementy je ­
szcze bardziej, niż dotychczas, zależne od planów wo­
jennych Francji przeciwko ZSRR.

Viitorul 24.VI. zarzuca Jerzem u Bratianu że wy­
korzystał zaufanie stronnictwa liberałów, które w nim 
widziało syna zmarłego wodza liberałów J. Bratianu, 
który, niestety, choć jako młody człowiek nie ma żad­
nych zasług dla stronnictwa, skupia wokoło siebie tych 
liberałów, którzy okazują skłonność do zgody z rzą­
dem narodowo-włościańskim,

Vat orul 26. VI. zarzuca prasie rządowej wprowa­
dzanie opinji publicznej w błąd przez głoszenie że 
stronnictwo liberałów rozpada się wskutek secesji J . 
Bratianu. Na dowód tego stw ierdza dziennik, że na 71 
organizacyj powiatowych ani jedna nie odpadła od 
stronnictwa, a z pośród 44 posłów i senatorów rów­
nież ani jeden nie wystąpił z szeregów stronnictwa.

Dreptatea 23.VI. donosi, że większość grup stron­
nictwa liberałów na prowincji opowiedziało się za 
przewodniczeniem Jerzego Bratianu, w przeciw sta­
wieniu do Vintila Bratianu, którego stanowisko opozy- 
zycyjne wobec rządu uw ażają za zbyt skrajne.

Drukowano na prawach rękopisu.




